
Na Rok Pańſki 1779. 
Num: XLII.

Dnia 26. M ai a.

M ci Panie M ONITOR.

Żaden ſprawiedliwſzey nad 
W. M. Pana przyczyny nie 
m a  do frogiego nieukontento- 

wania, a  nikczemnieyſzey do u- 
ikarźania iię na nauki. 0 !  iak
wiele czytania miałeś zaniechać, 
dla tego iedynie , abyś był u* 
czeń ſzy m . Zkąd to do głowy 
mu przyſzło , że przebieraiąc , 
przepisuiac i trawiac kiięgi Me- 

S ſ ‘ ta-
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tafizyczne, mogłeś zmieść o- 
świecenie w tylu kwefłyach czę­
ścią niedościgłych, częścią nic 
niezn iczących , o które niby o 
łkały wſzyftkich wieków Filozofo­
wie rozumy ſwe rozbiiah ? Gdy­
byś uwagę obrócił naſwoie wła­
sne myśli, nie ſzperaiąc w cu­
dzych , uczułbyś sam w sobie, iź 
czego własnym rozumem poz­
nać nie możesz, tego w cudzych 
imaginacyach nie w y czy ta ſz ; i 
co każdemu iasno nie może ſię 
wyłożyć, to  i naygłębſzym do 
weipom ieft c iem no . P o d o ­
bnież miałeś gruniuiąc ikry t  ości 
Serca ſwego, nie zaś subtelności 
ſoſiftów , uczyć ſię reguł obycza- 
iów . Nieſzczęśłiwy ten, kto z 
kfiąźki poczciwości ſię liczy! Wi- 
dziſz z a t y m , ze w pośrzod ob- 
ſzerney ſwey Biblioteki powinie­
neś był mówić z owym Filozo­
fem , który oglądaiąc Pałac o-
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zdobami próżnenii zawalony: O
ile rzeczy , wołał, których nie 
potrzebuję ! Pisma Fizyczne fta- 
wiły W. M. Panu  przed oczy 
dośwadczenia pewne a wniefienia 
naciągnione. Opuściłeś pew­
ność doświadczona, a ubiegałeś

^ / O
fię za tak dowcipnym częftokroć 
jak fałſzy wym w nieſieniem, i ie­
ſzcze mafz hę dziwować , żeś fię 
mało nauczył? Idąc przeciwną 
d rogą ,  znalazłbyś w ſwym czy­
taniu niewyczerpane źródło ucie­
chy i nauki. iJziwowałbyś hę 
sam obfitości natury  i doſttkóm 
wielkich rozumów bądź w prze- 
myflach wynalazków, bądź w 
przyhosowaniu iey dzieł do kun- 
ſz tów  tak pożytecznych światu, 
bądź naofiatek w przeyrzeniu 
związku i proporcyi obrotów ca- 
łey ſtworzoney machiny, któ­
rych, źe nie moźeſz dociec p rzy ­
czy n , próżno łię źaliſz . Po-

zwTol
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zwoi na to  , źe iftota_ Naywyź- 
ſza niechce przed ,tobą  wfzy~. 
fikiego otw orzyć. Wzrok w o- 
dleglości zbytęeźney nic nie dó- 
ſięgn. T o ż  myśl o rozumie -, a 
obroć go na te  c u d a ,  które W. 
M. Pana  otaczała i na które do 
tych czas nie chciałeś ſpóyrzeć, 
i  tu  nawet zdiwiſz Iię na obſzer- 
ność ſwego światła i na rozle­
gło i ć granic rozum u. W zgar­
d a ,  którą W. M. Pan okazu- 
ie ſzku  erudycyi, leli bardzo nie 
ſprawiedliwa. Z  niey pokarm 
bierze cała innie i ęfn ość od nay- 
mnieyſzey począwſzy, aż do Fi- 
lozoiii. P raca  w tym  nie pró­
żna i takby miała być zachęco­
n a ,  iak. w kraiu dobrze rozpo­
rządzonym  rolnićtwo. Podo­
bno fluſznie by Iię żaliło na nie­
pewność Hiftoryi, gdyby tą  ſa-. 
Hia tylko oſchla wiadomością(j — is  ̂ c
dzieiow miała być dla Filozofa ,

Rzecz
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Rzecz pew na, dż cna nie zawſze 
prawdę mówi, ale dość prawdy 
zawiera do założonego ceju, to 
ieſt, aby dala poznać ludzi. Wy­
chodząc z odiudności fwojey 
mnieybyś iię im dziwował, gdy­
byś l.epiey ich poznał, 'nauczył­
by ś iię tam  iednvch kochać , uni­
kać od drugich, a  żadnemu nie 
dow ierzać , Dzienniki ieſzcze 
ni niey prawdy m a ią , w tym iię 
zgadzam z W.. M. Pan en/, niż 

. Riſtorya; lecz trzeba być dyſkre- 
tny m f Iźaliſz i sam nic nie pi­
sałeś dla przyjaźni, z wdzięcz­
ności dla intęreffu a podobno i z  
nienawiści? za cóż więcey po 
drugich niż po sobie d o ik o rado­
ści wyciągać . Ześ tyle razem  
Póe tow , Krasomówców i Ra- 
manſow czytał w tym  W. M .  
P an a  nſe obwiniam j lecz tem u 
przy ganiam, źe ie czytałeś do 
końca. Należało wiedzieć, wey~

rza-
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rzaw ſzy n a  te pisma, iź tak  rza­
dkie ſą klięgi prawdziwie zaba­
wne, iak mało ieſt-ludzi prawdzi­
wie przyjemnych. Nieſzczę- 
śliwy w  czytaniu , miałeś hę t e ­
goż nieſzczęścia i w  pisaniu ſpo- 
dziewać. Chciałeś wydać T r a -  
g e d y a , a nieznaſz namiętności 
ludzkich 5 kom edya, a nieznaſz 
św ia ta , Hiftorva‘d a nie waeſz iźi J c
piſząc prawdę, trzeba Iię odwa­
żyć, być poczytanym , albo za o- 
ſzczercę albo za podchlebcę , a 
przeto  wydać ſię lub na niena­
wiść lub na w z g a r d ę . ** Skarży ſz 
Iię na k ry tykę; lecz czy w ie ſz , 
źe wydrukować klięgg, i eli to ci­
chy i ſkromny Iposob oznaymić 
ludz iom , częſtokroć niewczas, iź 
nraſz nad drugich rozu m ?  A tak  
m o g łe ś  ſię nie ſpodziewać prze­
ciwności? .Jeźli krytyka ieft ſpra- 
wiedliwai nie zaiadła, miałeś za 
nią dziękować; ieźlinie fluſzna,

i zło
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i złośliwa, miałeś ia milczeniem
i niepamięcią wzgardzić. Nie w ą­
tpię, iź nieftuſznie ieft ganione 
dzieło W. M. Pana Filozoficzne: 
lecz pierwſzy owoc Filozofii ieft 
cierpliwość, i równym urny Iłem 
nie narażać fię iako nie gniewać 
fię na niefprawiedliwość . D a­
remnie iię t rap ifz , źe zaumieię- 
tne dzieło miałeś trochę pochwa­
ły a mniey czytelników. W ta ­
kich pismach nie trzeba  innego 
ſędziego oprócz ſiebie . W ma- 
teryach tylko guftownych p u bil­
etem nas lądzi. T a m  od liebie 
famych odbieramy zapłatę, tu  z 
cudzych rąkiey wyglądamy, tam  
mnieyſza chwała lecz pewnieyſza, 
tu  okazał Iza ale niebezpieczna . 
Obieray iedno z tego, coć ſię po­
doba. Myśl naofta tek , źe wy­
bór w naukach i ſprawiedliwość 
ku sobie i ku drugim może uczo­
nego tak ſzczęśliwym uczynić,

lak



iak sobie człowiek ź\ c z y . Był­
byś ieſzcze ſzczęsli w fzyni, gdybyś, 
umiał ocSludność łouczyć z kon- 
wersacyą, a nauki z rozrywka­
mi j dopiero zaſmakowałbyś w 
fwoiey bytności, k tórey przez 
połowę tylko używałeś, część 
W. M. P an a  nafycała iię do 
mierźiączki, gdy tyra czasem 
druga niſzczrla z głodu. T r z e ­
ba' było poznać , ze iedna rzecz 
w którey uciechy ſzukam y, prę- 
tko iię przykrzy , i źe - ſzezęśli- 
wość człowieka ieſł podobna do 
Goſpodarſtwa, które ſię nie za- 
chowuie tylko przez Ekonomia. 
Zycze poźytkować z tych któt- 

kich uwag i ieftem.


